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Zadania ludu wobec 
reformy rolnej.

Od kilkudiesięciu lat nie stały przed 
ludem polskim tak ciężkie zagadnie
nia i zadania, jak w chwili obecnej 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że od 
czasów uwłaszczenia, które się u nas 
dokonało powoli, bo ciągnęło się od r. 
1823 aż do roku 1840, nie przeżywało 
bowiem ani włościąństwo, ani też stan 
robotniczy czasów równie ciężkich.

Ale czasy uwłaszczenia były jesz
cze cięższe, niż czasy obecne/ Należy 
sobie bowiem uprzytomnić, że podów
czas prawie że nikt z ludu nie umiał 
ani czytać <ni pisać, a w dodatku nic 
było nawet w przybliżeniu tak dogod
nych kredytów, jak — bądź co bądź 

obecne kredyty bankowe czy pry
watne. I nie było także wielu takich 
którzyby jako jednostki do tego ludu 
się zbliżali i jego intersćRy z większem 
zamiłowaniem bronili. Przeciwnie. 
Hasła rzucane przez ludzi mu — w 
gruncie rzeczy niechętnych, siały 
wśród niego zamieszanie i popłoch. 
Wiadomo, że setki i tysiące włościan 
porzucały swe uwłaszczone zagrody, Ію 
bały się czy to płacenia podatków’ 
wzglądnttrrzyn^zów* i groźby egzekucji 
przymusowej, która w pojęciach ów
czesnych budziła obawę uwięzienia. 
A czego nie zrobiła złośliwa i podstęp
na propaganda, tego dokonali dwaj 
inni wrogowie ludu: lichwa żydowska 
oraz pijaństwo. Trudno dziś twier
dzić, co więcej rujnowało nasz lud, 
który przecież liczyć także jeszcze nie 
umiał a przytem uporczywie trwał 
w swych dawnych, rozmyślnie mu 
ongi wpajanych nałogach. I trudno 
sobie także wyobrazić, ile szkód pono
sił on także dlatego, ponieważ także 
z naocznego doświadczenia niewiele 
on widział dokoła siebie silnych wzo
rowych gospodarstw.

A przecie lud trudności wszystkie 
pokonał i nikt już dziś tych czasów 
nie wspomina, jako czasów łez i nie
doli. Tu i ówdzie przechowały się opo
wieści o fałszowanych przez żydów zo- 
bowiązywaniach (dopisywanych zer na 
nich), a jeszcze mniej pozostało pa
mięci o tern, że skutkiem tych trud
ności i szykan stan posiadania wło
ściańskiego krótko po uwłaszczeniu 
znacznie się cofnął. Powstało raczej 
w ludzie zadowolenie z tego, że się je
dnak uwłaszczenie dokonało... Bo 
większe niż te próby było szczęście — 
płynące z poczucia wolności.

Czasy, które w bliższym czasie na
dejdą, będą już do tych lat tylko w pe
wnej mierze podobne, ale jak powie
dzieliśmy — będą również ciężkie.

Bo choć państwo nasze nie jest 
a kredyt prywatny — o ile go wogó- 
le można uzyskać — jest bardzo dro
gi, to jednakowoż jest on dziś znacz
nie dostępniejszy. 1 mimo wszystko 
jest także możność zarobkowania, czy 
to na wychodźtwie czy w kraju w każ
dym razie nie mniejsza. Gorsza jest 
tylko i zacięży częściowo z winy rolni
ków samych oraz błędnej polityki rol
nej z strony rządu І sejmu — niestety 
jeszcze kilka lat nad naszem rolnic
twem, cała t. zw. konjunktura rolni
cza. Z powodu ograniczeń i niepewno
ści wywozu są produkty rolne tańsze, 
niż zagranicą. W stosunku do pro
duktów przemysłowych są nawet 
znacznie tańsze.

Ale to właśnie wystarczy, by przy
szłość rolnictwa — przynajmniej na 
kilka lat, gdyż ceny za artykuły rol

ne kształtują się wolniej niż ceny za 
artykuły przemysłowe, znacznie osła
bić. A razem z słabymi widokami tej
że „konjunktury“ słabną także widoki 
wy gospodarzenia obecnych procentów.

W łościanie i robotnicy, pragnący 
własnego kawałka ziemi czy też po
większenia go, winni to sobie uświa
domić.

Ale winni sobie także i to uświado
mić, że zmiana tych „konjunktur“ ta- 
leży w poważnej mierze także od nich 
samych Zależy ona bowiem od togo, 
czy lud zdobędzie się na większą pla
nowość w swej dotychczasowej polity
ce czy też nie.

Jeśli bowiem państwa samo zdoła 
— zalcdwo czwartą część reformy rol
nej zrealizować (tylko 50 tysięcjr ha 
przymusowo wywłaszczonych ną rok 
1926, a łączy się to także z słabymi 
finansami państwa), to reszty musi
dokonać prawie samo tylko społeczeń
stwo.

Będzie to kosztowało wiele trudu 
i pracy. Ale będzie to nie tylko pra-

ca rąk. Konieczną będzie i praca my-, 
śli. A myśl ta musi sięgać nie tylko 
do „Banków Rolniczych“ albo różnych 
partyj czy partyjek, ale także do re
wizji wszystkiego tego, co bezsensow
nie pomniejsza wartość artykułów7 rol
nych i przez to zmniejsza także chęć 
pracy na roli. 1 dalej musi sięgać do 
tych zagadnień, które na niekorzyść 
rolnictwa niepotrzebnie przedrażają 
ceny artykułów przemysłowych.

W czem te przyczyny spoczywają, 
zobaczymy później. Na razie niech 
nad nimi, zastanowi się także lud pol
ski a zwłaszcza ten lud, który jest ży
wiołowo przywiązany do ziemi i któ
ry pragnie, by jego pokoleniu było na 
nie; kiedyś lepiej.

Wobec dokonanej ustawy o refor
mie rolnej jest ten dalszy krok w my
śli ludu nie tylko obowiązkiem, ale 
także Szczytnem jego zadaniem. Im
szybciej się lud z niego wywiąże, tern

Wdzięczność krzyżacka* 
Skutki ustępliwości polskiej. Kłamstw» 
i obelgi pisma p. Stresemanna. O nas/: 
honor narodowy! Słyszysz Pan, Panie

Skrzyński?
Kiedy oportunista i ugodowiec z daw* 

niejszej szkoły galicyjsko - austriackiej, 
p Skrzyński wstrzymał zupełnie prawne 
wydalenia optantów niemieckich, prze
strzegaliśmy — niestety nadarmo! — 
przed zachłannością krzyżacką, która u- 
stępstwa z naszej strony bierze za powin
ność wobec „Herrenvolk“, nie poczuwa
jąc się za to. do żadnej lub tylko małej 
wzajemności. Bo cóż znaczy zatrzymanie 
w Niemczech kilkuset optantów polskich 
(robotników) wobec tych tysięcy butnych, 
przeważnie majętnych Niemców, którzy 
mimo opcji siedzą jeszcze na naszą szko
dę w Polsce. A co więcej nam dali Niemcy 
za ustępstwo p. Skrzyńskiego. Dalsze na
paści na. Polskę, bezwzględna nienawiść i 
czarna niew7dzięczność — otóż nagroda

łatwiej i szybciej przebrnie 
i swój kryzys gospodarczy.

także

Ks. A. Kubik, poseł na Sejm.

Okoń na piasku.
Wy kluczenie posła Okonia, prezesa klubu, ze stronnictwa.

Kilkuglowy klub okoniowców po- Okonia nie było. Na zjeździe tym zapa-
zbył się przywódcy. W niedzielę odby- dła uchwała, wykluczająca posła Oko-! 
ło sio nosiedzenie r«dv nnczpìnni Ьет» піл ze stćnnnictwa Równocześnie noie-1

krzyżacka.
Już nieraz przytoczyliśmy głosy prasy 

niemieckiej które tę zapłatę dobitnie wyra 
żają; poniżej podajemy dalszy tego do
wód. „Tägliche Rundschau“ nr. 44 organ 
ministra spraw zewnętrznych Streseman
na, piszac o sprawie optantów, gwałtow
nie atakuje Polskę. Już sam tytuł tego ar
tykułu „Doppelte polnische Moral in der 
Optantenfrage“ świadczy o wrogim nie
nawistnym «entymencia, jaki żywią na
wet oficjalne kola niem. względem Polski;

zbył się przywódcy. W niedzielę odby- dła uchwała, wykluczająca posła Uko-i prZedewszysikiem artykuł stwierdza,
ło się posiedzenie rady naczelnej tego nia ze stronnictwa. Równocześnie pole-1 >e ustęPsiwo w sprawie optantów rząd po!
stronnictwa noszącego oficjalną nazwę cono b. okoniowcom na radzie naczel- njc zrobił z własnej inicjatywy, ale

pod naciskiem Anglji, (I). Dalej ustępstwo 
to przedstawia jako gest nazewnątrz, b<i 
mimo to „jeszcze dziś niższe organa rzą
dowe w myśl instrukcji zgóry przysyłają 
optantom nadal nakazy opuszczenia kra
ju z drugiej zaś strony stosuje się szyka
ny względem tych którzy już poszli! 
Wbrew umowie wiedeńskiej—twierdzi „I 
R,“ — wzbrania się optantom powrotu 
Polski na 3 tygodnie w roku celem zała
twienia pilnych spiaw osobistych.

stronnictwa radykalno-chłopskiego. — nej szukanie kontaktu ze stronnictwem 
Obradom przewodniczył pos. Dziduch, Dąbskiego.

■

Rozłam w Chrześcijańskie! Oemokracii T
Poseł Adam Piotrowski występuje z klubu? Kto pójdzie zanim?

Na odbytym tutaj VI. zjeździć stronni
ctwa CHD. zaznaczyła się ostra różnica 
zdań między grupą posła Korfantego, do 
której przyłączył się „Dziennik Bydgoski“ 
z redaktorem Teską na czele, a grupą po
znańską, na czele której stanął poseł Pio
trowski. Zgłoszona przez niego rezolucja

potępiająca zarówno politykę posła Kor
fantego, jak i politykę „Dziennika Bydgo
skiego“ i redaktora leski, upadła w gło
sowaniu, w następstwie czego poseł Pio
trowski zamierza wystąpić z szeregów 
stronnictwa.

IE®»

Jak oni kłamią.
Artykuł wstępny z trzynastego numeru 

„Gazety Narodowej“ wypada nam uzupeł
nić jeszcze następujące notatkę dowodzą
cą, jaką to bronią walczą komuniści.

Oto w n-rze B. Dziennika. Wileńskiego 
podano taką wiadomość z. Łap.:

„Z Białegostoku donoszą nam:
Agenci komunistyczni starali się za 

wszelką cenę wywołać zaburzenia wśród 
robotniików sezonowych warsztatów ko
lejowych w Łapach, zwolnionych ostat
nio na skutek redukcji. Podburzani 
przez nieznane indywidua wydarli się w 
liczbie około 80-ciu do kancelorji admi
nistracyjnej warsztatów7, żądając wypła
ty za pracę.

Dzięki interwencji policji do energicz 
niejszych wystąpień nie doszło.

Co z tej wiadomości zrobili bolszewicy, 
czyli komuniści? — Posłuchajmy.

Pochwycił ją „Młot“ organ komuni
styczny i oto co pisze w nr. z d. 20 zm ?

botników. Jeżeli macie oszukiwać czytel
ników, lżyjcie więcej.

Kłamstwem, obłudą i złudnemi obiet
nicami karmili socjaliści i komuniści 
swych zwolenników zawsze. Kłamstwo i o- 
bluda to treść ich nauki i całej ich pracy.

Powyższy przykład jest jednym na to 
dowodem więcej.

Prasa antysemicka 
w Niemczech.

Socjalistyczna „Naje Folkscajtung“ 
zamieszcza korespondencję z Berlina 
na temat antysemityzmu w7 prasie nie
mieckiej. Autor ma za złe socjalistom 
niemieckim, że nie przeciwstawiają się 
zasadniczo nagance antysemickiej, lecz 
argumentują jak dr. Bernstein tein, że 
antysemityzm niemiecki jest szkodli
wy dla niemieckości zagranicą, np.:

„Czyż nie wiedzą patentowani Ńiem-
Wilno, 19 stycznia, Jak donoszą z су, że trzy mil jony Żydów w Polsce

Białegostoku, na tie redukcji robotni- stanowią tyluź obrońców i szerzycieli 
‘ języka niemieckiego na słowiańskimków sezonowych warsztatów kolejowych 

doszło w Łapach do poważnych zaburzeń 
Bebroboci wdarli się no kancedarji ad
ministracyjnej warsztatów żądając wy-

wschodzie“?
Autor stwierdza, że najlepsze ży-

wioły demokracji burżuazyjnej nie
płaty za pracę. Wobec wezwanej policji, nioga sobie dać rady z tern zagadnie- 
hpvrnbntni vaioli emina nos ta л*e zada-1 . 1 ... ..j. •bezrobotni zajęli groźną postawę ż ;<ta-( njem Tylko 10 pism niemieckich stoi 
jąc natychmiastowego uwzględnienia niatformie demokrnfveznei W nra- kb żądań. Policja zaatakowała bezro-jn.a Piatloimie aemoKraiycznej. vv pra 
botnych raniąc kilku z nich“. 1sie -'ihtyseimckicj pracuje wielu Z}-
Wiadoiność tę „DziennikWileński“ zao- dow7. Nawet w pismach demokratycz- 

truje następującą uw7agą: |nych, jak „Berliner Tageblatt“, „Berli-
„Towarzygzó“ Wrtorowski i Heltnianie \ oikszeiiub,t współpidcownicy 

redaktorzy „Młota“! Dlaczego nie pózwo- ; 2îydzi są mniej za w ałka z antyseim- 
liliś- ip sobie jeszczę na zabójstwo kilku ro- tyzmem, niż chrześcijanie.

na platformie demokratycznej. W pra-

Dowodów tekiego postępowania rządu 
polskiego „T B.“ wprawdzie nie podaje 
bo ich wcale niema, ale znanym sposo
bem Niemcom już wystarczy gołosłowne 
twierdzenie, ażeby nam móc zarzucie wo
bec całego świata podwójną • moralność, 
zohydzać nas wobec zagranicy. Jest to za
wsze ten sam manewr.. Tu „T. R nawet 
go zdradza dodając wkońcu taką groźbę 
pod adresem Polski

„Dla tej podwójnej moralności dalsza, 
zagranica okaże mało tylko wyrozumie
nia.“ , . .Dalsza zagranica to przedewszyst- 
kiem Ameryka. Tamtejsza niemiecka i ger 
manofilska prasa postara się o dalsze pro
pagowanie materjału przeciwpolskiego, 
którego mu dostarcza Berlin.

Czy takie bezczelne kłamstw7a i niesły
chane obelgi kompromitujące nas naumyś 
lnie w oczach świata możemy spokojnie 
przyjąć? Czy się nareszczie nie obudzi su
mienie narodu nasze poczucie honoru 1 
nie zawoła: Precz a to natychmiast z op
tantami którzy jedzą polski chleb a za to 
nas szkalują w pismach zagranicznych!

P. Skrzyński chcąc dojść do porozumie 
nia ż Niemcami t. zn. zupełnie zaprzepa
ścić sprawę optantów, czeka, aż „się uspo
koją nastroje w b. dzielnicy pruskiej . 
Lecz tajemnicą jego pozostaje, iak on so
bie to „uspokojenie“ wyobraża. My jesteś
my dosyć cierpliwi, zanadto cierpliwi. 
Lecz, tży mamy się bezbronnie wystawić 
na tę czarną chmarę zatrutych strzałów, 
któr. nas codziennie Obsypuje prasa niemu 
wszystkich obozów i ode leni. t.hyba nawet 
p. Skrzyński nie śrńia -iu nas żądać 
abyśmy się órli "G r. aić 1 zjeść jak 
baranv! Nie, n. u ru ti ojów nie zmie
ni p. Skrzyński, bo w? пік \i < pne z konie
czności samoobtx. ty 'czo<i bezfcnxm jo- 
twarcą, śmiertelnym wrogiem. Walka ta 1 
nastroje nasze były już przed Skrzyńskim 
i jego przetrwają, tak je к przetrwały p. 
Piłsudskiego i wielu innych ęzerwonych 
i masonów.



ladomości z Polski i ze świata
POLSKA.

• STRAJK W TELEFONACH ZAKOŃ
CZONY.

31. z. m. wieczorem dyrekcja PAST-у 
wydała dłuższy komunikat, z którego wy
nikało jasno, iż zastępcy telefonistek nie 
zgodzą się na żadne kompromisowe wyj

dę. O północy minister pracy otrzymał 
od telefonistek deklarację, w której przyj
mują do wiadomości powołanie zarządcy 
państwowego do telelcnów. Zarządcą tele
fonów został były dyrektor departamentu 
bezpieczeństwa Ministerstwa Spraw We
wnętrznych p. Urbanowicz, który o półno- 
< ych telefonistek. O 1-szej w nocy na ma
sówce uchwalono powrót do pracy, wobec 
czego od godziny 1-ej telefony są czynne. 
KOMISJA OSZCZĘDNOŚCIOWA NA

POMORZU.
XV związku z akcją centralnej ko

misji oszczędnościowej w Warszawie, 
przybyła we czwartek wieczorem do 
Gdańska okręgowa komisja oszczędno
ściowa, celem zbadania możliwości 
przeprowadzenia oszczędności w bud że 
eie kolejowym na terenie okręgu po
morskiego. W skład komisji wchodzą: 
wojewoda pomorski dr. Wachowiak, 
standista krajowy dr. Wybicki, prezes i* 
zhy skarbowej w Grudziądzu p. Obrzud 
senatorowie: ks. Bolt i Janta-Półczyń- 
fkj, prezes okręgowej izby kontroli pań 
;4wa Zawadzki, oraz grono ekspertów. 
Po przeprowadzeniu kilkudniowych 
badan Vomie ja opuści Gdańsk w nie
dzielę wieczorem, a opracowane przez 
:nebic wnioski przedstawi centralnej 
komisji oszczędnościowej w Warszawie

KONSEKRACJA KS. BISKUPA 
KUBINY.

2. n. m. odbyła się na Jasnej Górze u- 
roczysta konsekracja ks. biskupa Ku
li ny. Od godz. 8 rano tłumy ludności 
zapełniły szczelnie świątynie. Przybyli 
również przedstawiciele duchowieńst
wa z całej diecezji górnośląskiej. O g 
9 rano ks. biskup Kubina, przyjechał 
pbwhzem na Jasną Górę, jednocześnie 

.przybyli ks. arcybiskup krakowski 
.‘Sapieha, biskup katowicki ks. Hlond, 
ifiskup kielecki ks. Łosiński i biskup 
•ędzki ks. Tymieniecki. W prezbiter- 
jnm najęli miejsca przedstaw, władz 
cywilnych i wojskowych. Aktu konse
kracji dokonał ks. Arcybiskup Sapieha 
w asystencji księży biskupów Hlonda 
i Łosińskiego. Po uroczystości składa
no nowemu biskupowi życzenia. Po 
południu w kościele św. Rodziny jako 
tymczasowej katedrze ks. biskup Ku
bina odebrał homagjum od ducho
wieństwa. Wieczorem odbył się w re
fektarzu na Jasnej Górze obiad, wy
dany przez oo. paulinów
ZABÓJSTWO W POLICJI WARSZAW

SKIEJ.

zdegradowany z powodu zawodow ego i 
pijaństwa. Jaskulski stawił się nieco 
opóźniony i wydobywszy rewolwer zra
nił śmiertelnie komendanta 1-go pluto
nu Szuleckiego. Szulecki służył w poli
cji od 1918 roku. Zmarł w kilka chwil 
później. Zabójcę aresztowano i prze
brano w myśl obowiązujących przepi
sów w ubranie cywilne.
WĘGRY,
AKT OSKARŻENIA O FAŁSZERST

WO 1606-rRANKÓWEK.
XV sobotę dnia 30 stycznia prokura- 

torja wręczyła akt oskarżenia 26 oskar
żonym (> udział w aferze fałszerskioj, 
z których 5 znajduje się na wolności. 
Alit oskarżenia obejmuje 77 stron pis
ma maszynowego, z których 59 poświę 
cono na motywację oskarżenia księcia 
Windischgraetza, jako głównego spraw 
су przestępstwa, 10 urzędników państ
wowego instytutu kartograficznego z 
radcą Geroe na czele, zawieszanego w 
urzędowania szefa policji Nadossy‘ego. 
prywatnego sekretarza ks. Wiuoiseh- 
greatza, Kaaba, emerytowanego i fak
tycznego kierownika instytutu karto
graficznego, ilejtsa, i Kurza, jako 
współwinnych fałszerstwa

Ks. V indischgreatz sfałszował w la
tach 1923—24, głównie zaś latem 1925 
ud 28 do 30 miljonow banknotów 100b 
fr. W tym celu na początku roku 1923 
sprowadził z Niemiec i Anstrji niez
będne dla fałszowania matecjnły i ma 
szyny, za pomocą który cii Geroe i jego 
towarzysze .wyrabiali ralsytikaty w 
budapeszteńskim instytucie kartogra
ficznym. Następnie akt oskarżenia o- 
pisuje rolę poszczególnych urzędników 
instytutu w aferze інЬ/e'äkiej .
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BURZENIE SOBORU NA PL. £ AL КІМ V/ WARSZAWIE.

fr., 500.000 fr szw., 
1,532.635.000 ft. szterl.,

15,625.000 dolarów, stety przez czas dłuższy rządzili. I tern
3 milj. kor. czesk.,

aOO.ihjO kor. duńskich i oOO.UuU marek nie
mieckich.

Bandyckie popisy drużyny 
Piłsudskiego.

Trudno wymagać, aby uczniowie byli 
lepsi od sw'ego mistrza i przewodnika. 
Czytaliśmy już tyle razy o ordynarnych i 
karczemnych napaściach słownych na Pol 
skę i jej przedstawicieli przez marszałka 
sulejowskiego p. Piłsudskiego, napaściach 
urągających i przyzwoitości i honorowi 
państwa, że właściwie nie zadziwiają nas 
bandyckie napady jego zwolenników. Tyl
ko, że ci mając mniej sposobności wypo
wiedzenia się na salach malinowych i na 
łamach szmatławych kurjerków, posłu
gują się bandyckiemi rękoczynami — jak 
na ludzi tej kultury wypada.

. Tym sposobem więc chyba wytłuma
czyć sobie zdołamy następujący wypadek, 
jaki się wydarzył we Lwowie.

właśnie tłumaczy si-; to c ężkie położenie 
gospodarcze, przez kióre dzisiaj przecho
dzimy.

1. b. m. po południu zdarzył się po
raź pierwszy od czasu wskrzeszenia 
Polski wypadek złamania wzorowej dy 
scypliny w policji warszawskiej. W

Uposażenie nauczycieli.
Propozycje Ministerstwa W. R. i O. P. 

w sprawie wynagrodzeń.
Ministerstwo ośwdaty opracowało dwa 

rozporządzenia, które są teraz przedmio
tem uzgadniań z ministerstwem skarbu. 
Chodzi w nich o zmianę niektórych posta
nowień w sprawie uposażeń nauczyciel
skich. Ministerstwo oświaty proponuje 
wynagrodzenie za czynności kancelaryjne 
w wysokości 900, za zarząd nad fiijami 225, 
za kierownictwo internatem 2.700, za pro
wadzenie warsztatów 1.800 punktów rocz
nie.

Polskie długi zagraniczne
„Monitor Polski“ ogłasza sprawozdanie 

komisji długów państwowych, z którego 
wynika, że długi Polski zagranicą wyno
szą: w Ameryce 235 milj. 144.147*08 doi., 
We Francji 270,188.776 fr., w Angiji 
1,522.036 ft. szterl., we Włoszech 465,250.000 

I lirów, w Holandji 8,617.508 guld., w Nor- 
’ wegji 20,320.000 Kor. norweg, i 1.500 ft. szt.

czasie popołudniowej zbiórki plutonu 
3-ęo komisariatu stwierdzono brak po
sterunkowego Jaskulskiego, przedtem

w Danji 43J.000 kor. duńskich, w Szwecji 
6,263.500 kor. szwedz., w Szwajcarji 90.000 
ir. szvxajc.

.. Gwarancje udzielone miastom Lwów i 
Kraków wynoszą 25. milj. kor. austr. spób 
kuin i stowarzyszeniom (między in. Polsk.

- - . Bankowi Przemysłowemu 39.500 ft. szterl.)
Ftarszego przodownika, który został wynoszą ogółem 310 milj. zł, 1,131.000 fr

KLEMENS JUNOSZA.

Młynarzz Zarudzla.
(Ciąg dalszy.)

Poczym zasiadszy przy stole, szeptał, do 
Chłopów długo, a w miarę jak mówił, ci 
kiwali głowami i potakiwali mu.

— Teraz już wiecie sposób? — zapytał.
— Wiemy, wiemy.
— I rozumiecie dobrze?
— Wiclgo rzecz! toć nato nie potrzeba 

wieîglogo rozumienia, jeno wziąć dobrą 
kłonicę w garść; nie dać przystępu 
i tyld!

— Ot, tak, to wasza chłopska rzecz, a

Otóż jak donosi lewicowy 
Lwowski“:

„W niedzielę wieczorem grupa

.Kurjer

b. le-
gjonistów, podrażniona szeregiem atakó.v 
tut. „Gazety Codziennej“ na osobę mar
szałka Piłsudskiego, urządziła przed re
dakcją, tej gazety pray ul. Piekarskiej de
monstrację, w czas e której wybito kilka 
szyb w Ipkahi redakcyjnym i poturbowa
no nieco redaktorów pp. Thumenów.

Zaalarmowana policja, przybywszy na 
i miejsce, nie zastała już właściwych 

sprawców napadu, którzy w międzyczasie 
oddalili się z miejsca wypadku, lecz a- 
resztowala przechodzących wtedy ulicą 
Pdekarfeką cztei-ech członków lwowskiego 
Związku Legjonistów, powracających z 
pobliskiego lokalu związku. Są to tutejsi 
obywatele: Tomaszewski, Harna, Giza i 
Szczesnow icz.

Sprowadzeni na IV. komisarjat poli
cyjny, aresztowani czując się dotknięty
mi jakiemś obraźliwem wyrażeniem się o 
legionistach przez pp. Thumenów, rzucili 
się na nich bijąc po głowie i kopięc oba- 
ìon>(h na nemię. W sukurs napadniętym 
d/.itnnil.ar/.0Tn pośpieszyli posterunkowi i 
uwolnili ich z opresji. Aresztowanych 
czterech legionistów odstawiono do eks
pozytury śledczej, skąd odesłano ich do 
Sądu Okr. pod zarzutem oporu władzy“.

Tyle wiadomość.
W.dzimy, jakiego to rodzaju ludzie za

liczają się do zwolenników Piłsudskiego. 
1 tacy ludae cbcięliby rządzić Polską, a nic

Orsbiazgi ze cwiata.
Azja — czytamy w Algcmccn Han- 

delsblad — stoi na czele wszystkich 
krajów, w których stosuje się orygi
nalne lub nieprzyjemne kary za prze
stępstwa. Niedawno temu skazał emir 
Buchary fałszerzy pieniędzy, na poł
knięcie płynnego metalu, który sfabry
kowali dla podrabiania inłszywych 
monet złotych. Od tej chwili fałszo
wanie monet ustało. Wymiar kary 
uskuteczniono publicznie.

W części Azji ryzykują lekarze, 
którzy swym chorym zbyfcdługo każą 
chorować, kark i głowę.

W' Mozppotamji topiono właścicieli 
kawiarń i oberż, pobielajęćych zbyt 
wysokie ceny za napoje. Jeżeli zapa
dnięcie się źle zbudowanego domu po
ciągało za sobą ofiary w ludziach, bu
downiczy kładł głowę pod topór.

W Chinach wciąż jeszcze istnieją 
kaci, uczący uczniów na żywych lu
dziach ich rzemiosła. Synowie niebie-
skiego państwa 
zamiłowanie do 
chiński musi swe 
wnocześnie przy

posiadają specjalne 
tego zawodu. Kat 
zadanie spełniać ro
tor turach, bawieni

n.andarynowie i władze prowincjonal
ne są zdania, że widok narzędzi tortu- 
rowych jest dla Chińczyków zawsze 
odstraszającym. To dzieje się mimo 
ustawy, znoszącej karę tortur. „Ling 
Hai“ ćwiartowanic ludzi jest często 
stosowaną karą, szczególnie w wypad
ku kilkakrotnych morderstw. Karze 
tej podlegają zarówno mężczyźni jak 
i kobiety.

Jakby też nazwano w Chinach ka
rę, którą pewien sędzia amerykański 
nałożył na pewną Amerykankę, która 
notorycznie oczerniała znane osobisto
ści. Kazał ją oprowadzać przez poli
cjanta po ulicach miasta i publicznie 
głośno przepraszać spotykane osoby, 
które oczerniała.

1 irmiwee іі»мм«»г-8диж~жзиивгшиииииимиийииі

Czytajcie 
„Gazetę Narodową.**

Jednego ranku ze dwadzieścia forma- cośta wyrąbali, zaskarżymy was do sądu,* 
nek kolonistów toczyło się ku lasowi, na a teraz idźta, pókiśmy dobre, bo będzie z 
każdej furze siedziało kilku szwabów zi wami biada: nas tu jest więcej, powiążo-i _  v.
siekierami. Czas już im było pomyśleć o; my was, jak taranów i odstawimy do1 stąpił, bo źle będzie, 
budowaniu stałych siedzib, a że wraz z'— * * *

Hola! — krzyknął rozloszczony Nie-
mice, — ja tobip dam!

! — Powiadam ci psia wiaro, żebyś od

rami, wrzeszcząc 
cu później będzie, to moja rzecz; ja będę! prócz małych dzieci, 
w iedział, jak kota ogonem obrócić... w tym chałupach.
moja głowa.

gruntem nabyli las, niegdyś dworski, więc 
też jechali po drzewo, jak po swoje.

Zaledwie jednak pierwszy łoskot sie
kier lozległ się w boru, do Wojciecha 
wpadł zadyszany wyrostek, wołając: —

— Tatulu, tatulu! Miemcy są w boru!
Okrzyk ten zaalarmował całą wieś. 

Chłopi, uzbroiwszy się w pałki i w siekie
ry, rzucili się w gromadzie, jak który 
mógł, — na wozach, wierzchem i pieszo. 
Za niemi dążyły baby z pomiotłami i ko-

ila całe gardło.
nikt nic pozostał w

wójta.
Na krzyk nadbiegł Frytz młynarz.

bów ze dwadzieścia,
Was tu jest szwa 
a nas cała kupa, a

— Ko! ho!
, zresztom na jednego naszego pięciu ta 

zawołał, — pan sołtys kich kartoflarzów bajki.
chce być gospodarz w nasz las? Obaczy-| 
my, jak będzie skarżył pan sołtys! To Woj' 
ciech takie sztuk zrobił... ja Wojciech za
pakuje w kryminał.

Stary Wojciech naprzód wystąpił.
— Nie szczekaj, niedowiarkuI pókim 

dobry, proszę cię.
— Szczekał? kto szczekał? Zdjąć czap

ka, głupia bydło! my tu dziedzic, my pan!
O- io nasza las, nasza grunt. '

Gdy cała czereda do lasu wpadła, wy-
Ażeby pan adwokat mógł zawczasu sunął się naprzód jakiś chłop młody, pi-

przygotować wszelkie podania, prośby i
Hteinple, znowuż chłopi płożyli kilkadzie
siąt rubli, lecz tym razem wracali do do
rn u rozpromienieni, »rzeźwiejsi.

Synicha Bas nie żałował gorzałki, na 
mawiał ich nawet, aby małą baryłkę wzię
li z sobą do domu.

Po powrocie Wojciecha z miasteczka i 
odbytej konferencji z gromadą, oczy całej 
wioski zwróciły się na las; zdawało się, że 
tam jest punkt ciężkości wszelkich kwest- 
ji spornych. Dniem i nocą chłopy i wy
rostki z Ząrudzia włóczyli się po lesie, lub 
4У bliskości lasu, i pilnowali, czy który 
Niemiec drzewa nie ścina.

jany trochę, i zamachnąwszy się kłonicą,
byłby pierwszego spotkanego Niemca tru
pem położył, lecz Wojciech powstrzymał 
go w porę.

— Stać! krzyknął grzmiącym gło-
sem — stać, nie ruchać się! — zwróciwszy 
się do Niemców, zapytał:

— Jakim prawem psiawiary, 
tu drzewo?

Grad przekleństw’ niemieckich 
odpowiedzią.

Wojciech powtórzył pytanie,

rąbiecie

był mu

sołtys z
żółtą blachą na piersiąch, oznaka jego 
wioskowej godności, wystąpił naprzód.

— OddajTa, Miemcy, siekiery rzekłl
— i idźta se z Bogiem, po dobroci: zato,j

Wojciech powoli, z zimną krwią, zbli
żył się do Niemca, — a trzeba wiedzieć, że 
siłacz to był na całą okolicę sławny pięć 
ćwierci pszenicy z łatwością na plecy za
rzucał; wzrostu był ddbrego, a grubą, na
robioną swą łapą szyny żelazne mógł skrę
cać. Może dlatego, żc tak silny, spokoj
ny on był chłop i nic chciwie do bitwy się 
rzucał.

1 teraz trzymał ręce przy sobie, po
bladł tylko trochę i, zbliżywszy się do 
Miomca, rzeki spokojnie:

— Słuchaj no, szwabię nie udaj. My tu 
przyszli, bo takie mamy prawo: las je 
wasz, ale serwitut nasz i bez to wziąć nic 
damy. Chcesz, prawiij się z nami, skarż 
do sądu, ale ani patyczka nie ruchaj, bo 
wnet ci łapę przetrącę. Nic kręć tym 
łbem czerwonym, jeno skąd przyszedłeś, 
tam se idź.

Frytz krzyknął na Niemców, aby ścina
li drzewa. Rozległ się stuk siekier.

Wojciech obrócił się do chłopów:
— Słuchaj ta, ludzie! jesteście mi świad- 

kl, żem prosił po dubroścl — nic słuchali. 
Nic dajmy swego! Rkrziny ich, chłopcy! 
zw iązać, jeno politycznie, gnatów nie ła
mać !

Rzekłszy to, zbliżył się do Frytza. Nie
miec porwał siekiery i z wściekłością, 
zgrzytając zębami, ifzr.cil się na chłopa.

Wojciech zamachnął palką i siękierę 
wytrącił z rąk FjryUa, tak, żc Iko futknę
ła w puuieli 'U; poczym, grube swe palce 
wsadziwszy w czuprynę n.i;, narzu, pod
niósł go do góry. к к >u«, i krzykną):

— Zwiążut ?;o u*u chłopy kulasy, żeby 
tak nie wierzgał Skaralnie.

W jednej сіглііі m!\narz. skrępowany 
jak barar., leżał nu zń-mi, miotając prze
kleństwu, grożąc sądami, zemstą, krwią f 
ogniem.

—Szczekaj, szczekaj! — rzeki Wojciech 
— pies cię ta bcśtja rozumie.

Tymczasem chłopi załatwiali się z po- 
zostałeini nicmcami. Zawiazala się for 
małha bójka; krzj k, wrzask, jęki napeł
niły powietrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kronika Pomorska.
NAWET BEZROBOTNYCH OKRADAJĄ. !

Szamotuły. Wielce strapieni odeszli, 
bezrobotni, guy im z powodu braku pienię I 
dzy w zarządzie obwodowego funduszu 
nie wypłacano należnych zasiłków. Skąd' 
się wziął ten brak pieniędzy? leniu bra-| 
kowi pienię !zy nie inien r~ąd, ałę jeden, 
spryt ty ziódziej, kto: y ukradł całą resztę 
pieniędzy, poz:Stającą w powiatowej kasie
oszczędności do dyspozycji funduszu bez
robocia. Spryciarzem tym był znany w 
Szamotułach Szymon Bździel, który sfai-1 
szowawszy kwit podjął w kasie 6 tysięcy! 
złotych i schował je sobie do kieszeni. 
Bździel był książkowym urzędu bezrobocia’ 
i otrzymał pc’cccnie podjęcia w kasie 100 
złotych. Do tego V » dopisał sobie 6, co 
razem zrobiło G.100 zł. Sto złotych oddał 
w urzędzie, a z resztą znikł jak kamfora 
i nigdzie nie można się Bździela doszukać. 
O lej kradzieży zarząd funduszu bezrobo
cia dowiedział się dopiero za kilka d;.\ 
gdy znowu chciano wyjąć z kasy lezące 
tam 6 tysięcy. Wtedy dopiero dowiedz. \X 
się kierownik urzędu, że w kasie nic nie 
ma, bo wszystko zabrał Bździel. Podob
nych złodziei bywa w urzędach wiecej, 
więc nic dziwnego, że budżet państwa ma 
ciągły deficyt.

dzie wydał wyrok skazuję су ją na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

KATASTROFA NA JEZIORZE.
Zbąszyń. We w lorek w:eczorém uto

nęli w tutejszem jeziorze 24-letni Jan Ry
bicki z Perzyn i jego siostra 18-letnia He
b'na. Wysz’i oni razem ze swą matką dia 
cięcia trzciny. Chcąc zmienić miejsce, u- 
dali się p> lodzie na przełaj; wtem pokry
wa lodowa pękła, Jan R. utonął zaraz, je
go siostra zaś następn e, gdy ratowała swą

SKAZANIE DZIECIOBÓJCZYNI.

matkę.
O POLSKIEJ KULTURZE DUCHOWEJ.

Z ramienia Zarządu Głównego Polskie- 
Maci.rzy Szkolnej odbył się 14-ty z rzędu 
trzydniowy kurs dla inteligencji o pols
kiej kulturze duchowej, prowadzony przez 
wizytatora P. M. S. p. Ludwika Skoczyła 
sa. Kurs odbył się 12, 13 i 14 stycznia rb. 
w Wieluniu oraz 16, 17 i 18 w Kobryniu.

W kursach brało udział 250—350 słu 
chaczy, wyłącznie ze sfer inteligencji — 
Licznie reprezentowane było okoliczne zie 
miaństwo i nauczycielstwo szkół powsze
chnych.

W przemówieniach końcowych przed
stawiciele żlemiai siwa podnosili, że wie

Szamotuły. Na wokandzie Sądu Okrę
gowego w Poznaniu znalazła się w uu. ty
godniu sprawa Marjanńy Jäger, łat 34, za
mieszkałej w Piotrkowie, pow. szamotul
ski, oskarżonej o utopienie dziecka swego 
w rzece Sam. Od kilku już lat robotnica 
Jäger nie żyje z mężem, który przebywa 
we Francji. Po pewnym czasie porodziła 
Jägerowa w szpitalu w Szamotułach dzie 
cko płci męskiej. W tym czasie nielegalny 
ojciec dzjecka, niejaki Kaczmarek, znikł 
bez śladu. Jägrouej groziła ruina, gdyż 
mając dziecko, n e mogłaby pójść do pra
cy. Nie namyślając się więc długo, owi
nęła dziecię w chustę i pojechała do Po
znania w nadziei, że je przecież w jakiemś 
umieści schronisku. Dziecka jednak nie 
przyjęto. Tak więc mu siała wracać z 
dzieckiem do Szamotuł. Gdy przechodziła 
mostem na r есе Sam, zrodziła się w jej 
głowie straszna myśl utopienia dziecka 
Zamiar swój też zaraz wykonała. 
Nazajutrz przechodząc mostem p. Szeliga, 
który w procesie występował jako świa
dek, zauważył w rzece na dnie leżące nie
mowlę. Przywołano natychmiast policję, 
która po dochodzeniach stwierdziła, /ze 
dziecko należało do Jägerowej. Zapytana 
Jägerowa przez urzędnika śledczego, 
gdzie jej synek, odpowiedziała, że na wy
chowaniu w Kaliszu. Kiedy jednak urzęd
nik oświadczył gotowość pojechania z nią 
do Kalisza, Jägerowa, nie widząc żadnego 
już wyjścia, ze skruchą przyznała się do 
potwornej zbrodni. Na rozprawie Jägero
wa przyznała się do winy. Sąd po nara-

Komety roku 1925.
Rok 1925 pod względem astronomicz

nym odznaczył się między innemi znacz
ną liczbą widzialnych komet. Było ich 11, 
a w kolei jak je odkrywano, zostały ozna
czone literami alfabetu od 1925a do 19251. 
Z tych 11 komet 5 było perjodycznych, któ 
rych powroty były zgóry przepowiedziane. 
Były to komety: 1925d — Templa, 1925o — 
Wolfa, 1925f — Berel ly’ego, 1925g — Broc- 
ksa i 1925h —• Faye'a. Należy tu podnieść 
pracę proof. M. Kamieńskiego, dyrektora 
obserwatorjum warszawskiego, nad ru
chem komety Wolfa, dzięki której kometa 
ta odkrytą została bardzo blisko miejsca, 
obliczeniem wskazanego. Był to wielki su
kces astronoma polskiego, gdy zważymy, 
że kometa Wolfa przed paru laty przebie
gła w bliskości potężnego Jowisza, skut
kiem czego droga jej uległa wielkiej zmia
nie; śledzenie ruchu komety po tej zmie
niającej się drodze, wymagało wieloletniej 
pracy rachunkowej.

Z pośród 6 nowych komet roku 1925 2 
zostały odkryte przez Polaków, a mianowi 
eie kometa 1925c przez L. Orkisza, asys
tenta obserwatorjum krakowskiego, dnia 
4 lutego w stacji astronomicznej, urządzo
nej na górze Łysinie w Beskidach kometa 
zaś 1925k przez dr A. Wilka dnia 19 listo
pada w Krakowie. Pierwsza z dwóch wy
żej wymienionych komet otrzymała mię
dzynarodową nazwę komety Orkisza, dru
ga zaś, która została niezależnie odkryta

le z myśli, rzuconych przez prelegenta, w
krótkim czas Із w czyn zostanie wprowa
dzonych. Zebrane natomiast nauczyciel
stwo, dziękując prelegentowi za wykłady 
zaznaczało, że kurs tego rodzaju ma pier
wszorzędne znaczenie dla rozwoju ducho-. 
wego życia i jest koniecznym podtrzyma
niem sił duchowych, wobec wyjaławiania 
się na jakie skazany jest każdy, kto żyje 
i pracuje na prowincji.

HOJNY ZAPIS NA SZKOŁR.
Wieluń. Przed 18 laty dziedzic dóbr 

Galewice śp. Kazimierz Myszkowski testa
mentem zapisał całą wartość majątku na 
fundusz stypendjalny dla uczniów mę
skiej szkoły średniej z wykładem polskim 
w Wieluniu. W niespełna dwa lata po spo
rządzeniu testamentu podczas choroby za- 
pisodawcy, majątek Galewice nabył Kazi
mierz Czapski adwokat z Kalisza. Przy 
akcie kupna zahipotekowane zostały na 
dobrach Galewice na rzecz funduszu sty- 
pendjalnego sumy: 30 tysięcy rb., 5 ty
sięcy rb. i trzy czwarte sumy 5 tys. rb. — 
Wybuch wojny sprawę realizacji testa
mentu przedłużył na kilka lat. Dopiero o- 
becnie komitet stypendjalny doprowadził 
sprawę zapisu stypendjalnego do skutku. 
Obecnie w Kaliszu został zawarty akt no- 
tarjalny pomiędzy wym enionym komite
tem stypendjalnym a obecnym właścicie
lem majątku Galewice, mocą którego po 
przeliczeniu rubli na złote i dodaniu pro
centów — ustalono 106 tysięcy złotych 
jako czysty i nienaruszalny fundusz sty
pendjalny im. K. Myszkowskiego.

na nieba, ale wykazywała szybki ruch, 
skierowany ku północy- Droga jej została 
obliczona przez Cremmelina i można prze
widzieć jej położenie na niebie w*przysz
łości. Otóż już w końcu stycznia znajdzie 
się ona w Rybie południowej w części nie
ba, wschodzącej nad naszym horyzontem, 
a w początku lutego przejdzie do Kozioroż
ca. Zbliżając się stale do słońca, stawać 
się będzie coraz jaśniejszą i prawdopodo
bnie w połowie lutego stanie się widzial
ną golem okiem; jest rzeczą bardzo możli
wą, że rozwinie się do tego czasu duży 
ogon, zjawisko już tak dawno u nas nie 
obserwowane. Kometa wtedy, jako gwiaz- 
zda poranna, wschodzić będzie na krótko 
przed wschodem słońca.

Dążąc szybko na północ, kometa Ense- 
ra przebiegnie gwiazdozbiory Pegaza, Ka
sjopei i w kwietniu znajdzie się w blisko
ści północnego bieguna nieba.

—* Z targu. Z powodu przj padającego 
we wtorek święta M. B. Gromnicznej ko
lejny targ odbył się dnia poprzedniego. 
Dowóz produktów wiejskich nie był zbyt 
obfity, natomiast zapotrzebowanie znacz
ne, skutkiem czego ci, co przywieźli na 
targ produkty, mieli znaczne obroty. Zmia 
ny cen w porównaniu z targiem poprze
dnim nie zanotowano. M. in. sprzedawano 
zające po 6—7 zł sztuka, skórki zajęcze 
sprzedawano po 2,50 zł za sztukę.

WIEŚCI Z PODGÓRZA.
Podgćrz. Na posiedzeniu Rady miej

skiej 24. 1. rb. uchwalono na podtrzymanie 
kuchni ala ubogich i bezrobotnych jedno 
głośnie dalsze 5uU zł., poczerń wybrano ko
rni iję, składającą się z pp Jesionowskiego 
Rygi Iskiego, Klucznika i Lewickiego w ce 
ш uzyskania wsparcia od p. Wojewody dla 
bezrobotnych. —

Na rzecz tutejszych bezrobotnych zło
żył- Związek maszynistów kolejowych ko
to Toruń przez swego skarbnika p Win
nickiego zamiast urządzenia zabawy kar
nawałowej 100 zł., resztę, 200 zł., przezna
czono na bezrobotny cii w Toruniu — 
tutejsza straż pożarna także nie urządza 
zabawy, przeznaczy natomiast pewną kwo
tę na rzecz bezrobotnych. —

Na cele miejscowej kuchni ludowej 
przeznaczyła firma Klewe i Zbrojski 100 
ctr. węgla, p. Józef Szeczmański kocioł do 
wmurowania. — Dostawę 50 ławek dla 
miejskiej ochronki objął tutejszy mistrz 
stolarski p. Stanisław Rosa, jako najmniej 
żądający. — Według ostatniej uchwały za
mierza gmina powołać do Podgórza 3 sio
stry, które mieszkać będą w nowej o- 
chronce.

WIEŚCI Z GRUDZIĄDZA.
L*J Usilowane samobójstwo. W sobotę, 

30 stycznia wieczorem usiłował niejaki 
Wł. W., zamieszkały przy ul. Toruńskiej 
nr. 34, pozbawić się życia, przecinając so
bie tętnice u rąk. Rannego odstawiono do 
szpitala miejskiego. Na razie powód tego 
rozpaczliwego czynu nieznany.

Wezwanie.
W imię haseł Staszica wielk. człowieka 

i patrjoty wzywamy członkinie N. O. K. i 
nasze sympatyczki do tego, abyśmy w 
przyszłym letnim sezonie nosiły suknie i 
kostjumy tylko z tzw. domowego płótna, 
które już obecnie możemy sobie własno
ręcznie wyhaftować nćn i, grubym, ażu
rowym haftem. Dwie suknie takie w kolo 
rze naturalnym białym albo szarym, lub 
farbowane są kolorowo, wystarczą na ca
ły sezon. Będą bardzo higjeniczne, lekkie 
i szykowne. Mamy nadzieję, że okażemy 
co do tego projektu należyte zrozumienie i 
będziemy solidarne .

Oddział N. O. K. w Grudziądzu.
CENY ZBOŻA W BRODNICY.

Brodnica. Na ostatnim targu płacono 
za żyto i jęczmień 10,50, pszenicę 15—16, 
owies 10—10,50 żł za centnar.

ZGON STULETNIEJ STARUSZKI.
Zieleń, pow. wąbrzeskL W nocy na 

wtorek zmarła najstarsza mieszkanka na
szego powiatu, Agnieszka. Dulkowa, która 
za kilka miesięcy miała obchodzić setną 
rocznicę urodzin. Staruszka aż do śmierci 
cieszyła się doskonałem zdrowiem i w 
czasie długiego życia swego nie wiedziała 
co to lekarz lub apteka.

Z całej Polski.

ORKAN NA ATLANTYKU.
Po przejściu straszliwej burzy mors

kiej przybyły tutaj z 2-dniowem opóźnie
niem dwa parowce „Aquitania“ i „La 
France“. Cała droga była nieustanną wal
ką z szalającym żywiołem fal, dosięgają
cych 70 stóp. Szybkość „Aquitanii“ wy
nosiła czasem mniej niż 5 węzłów. Or
kan szalał przez przerwy 72 godziny. Na 
pokładzie okrętu zostało zranionych 
tizecli pasażerów i dwóch marynarzy. 
Przy wjeździe do portu nowojorskiego 
„Aquitania“ najechała na mur portowy.

dnia 14 listopada przez Peltiera w Delp
hos w stanie Ohio (Am. półn.), otrzymała 
nazwę komety Wilka - Peltiera.

Żadna z komet r. 1925 nie była zjawis
kiem wybitniejszem, wszystkie były tele- 
skopowemi, a niektóre tylko w pewnych 
chwilach zbliżały się do granicy widzial
ności gołem okiem. Na uwagę szczególną 
zasługuje jednakże ostatnia z Loiret r. 
1925, oznaczona jako 1923k, odkryta przez 
Ensera w i’re tor j i w ITanswaalu dnia 13 
grudnia W chwili odkrycia znajdowała 
się ona w bliskości południowego biegu-

WARUNKI SPRZEDAŻY DRZEWA 
W LASACH PAŃSTWOWYCH.

Niniejsze mpodajemy do wiadomo
ści zainteresowanych, że mogą naby
wać w lasach państwowych drzewo na 
warunkach dotychczas obowiązują- 

. cych, t. j. z 6- i 9-miesięcznym kredy
tem bezprocentowym na cztery piąte 

’ należności ceny kupna. Wobec tego 
i oporządzenie ministerstwa o pobiera
niu należności za drzewo w całej wv- 

1 sokości zostaje cofnięte

NOWE GMINY WIEJSKIE.
Nicponia, pow. gniewski. Rozporządze

niem Rady Ministrów z 27 bm. została, u- 
tworzona z obszarów dworskich Nicnoni.? 
i Nowy Dwór gmina wiejska N cponta.

OKROPNE ZDZICZENIE MŁODZIEŻY.
Święcie. 19 biń. w godzinach pepołud 

ulowych usiłowano dokonać zgwałceni .* 
na 16 letniej dziewczynce, zamieszkałej 
w Żurawiej Kępie. Napadnięta wracając 
z Świecia do domu, będąc około 200 mtr. 
za kościołem parafjalnym na starem ini- 
ście, została przez dwóch nieznanych o- 
sobników rzucona na ziemię; jeden z nich 
schwyc.ł ją za nogi, a drugi zatykał jej 
usta; wskutek zbliżenia się jednakowo?, 
osoby trzeciej, zostali sprawcy spłoszeni i 
zbiegli. Natychmiastowo energiczne do 
jhouzenia policji doprowadziły do przy- 
aresztowan a dwóch małoletnich osobni- 
.ów z Świecia, którzy się już do wint 

przyznali^ Napastników oddano w ręc- 
iawiedliwości.

ŚMIERĆ NA LODZIE.
Wdzydze Tucholskie, pow. chojnicki.
Straszne nieszczęście nawiedziło rodzi

nę Miętkich w naszej wiosce. Dwaj s. no 
wie wiąz z Ojcem byli na jeziorze tute i; 
szcin. Jadąc saneczkami, wjechali na miej 
see, w którern był lód przerwany i obaj 
utonęli. Ojciec, chociaż obecny na lodzie, 
nie mógł ich ratować, gdyż byłby sam u 
tonął. Przy pomocy nadeszłych łudzi, 

•mieszkających w pobliżu, wyciągnięto już 
tylko dwa trupy. Dodać należy, iż przed 
kilku dniami umarła matka Miętkiego. 
babka zatoniętych.

Powyższe nk szczęście niech będzie 
przestrogą dla dzieci, bawiących się nieo
strożnie na lodzie.

ŚMIERTELNY WYPADEK.
Wętfie, pow. świecki. 28 stycznia po połud

niu przy m oceni u zboża została 13-Iełni? 
córka geepoda-rza Michała Znacziko tak n:esz- 
rzęśiwie uchwycona przez wałek manciù, że 
wałek ją porwał i rzucił kilkakrotnie o zie
mię Uderzenia były tak silne, żo biedne 
dziewczę znalazło śmierć na mk-jscu. Niesz
częśliwy ojciec dziewczęcia nie tylko stracił 
córkę,, lecz L powodu niezaopatrzenia wa kti 
w ochronne pudło będzie odpowiadał przed 
sądem.

PROCES O ZAMORDOWANIE 
POLICJANTA POLSKIEGO.

Gdańsk. 13 września 1920 r. zamor
dowany został dwoma strzałami żandarm 
polski Hampel na granicy polsko - gdań
skiej. W owym czasie kwitł szmugiel by
dła z Polski do Wolnego Miaśta. Otóż 
dnia tego w nocy udali się rolnik Konrad 
Plinz, bracia Ryszard i Gustaw Kindel i 
syn rolnika Ernest Dingier, wszyscy 
Barenhütte, oraz uczeń szkoły policyjnej, 
zam. obecnie we Wrzeszczu, przez granicę 
do powiatu kościerskiego. W pobliżu gra 
hicy spotkali w ciemnościach jakiegoś 
człowieka, który zamierzał ich zatrzymać. 
Wówczas jeden z przemytników, rolnik 
Plinz, strzelił dwa razy, rzekomo na po
strach. Oprócz Plinza był również Ry
szard Kindel w posiadaniu rewolweru. — 
Jak się później okazało, zastrzelonym 
mężczyzną był właśnie żandarm polski 
Hampel. Sąd przysięgłych, który rozpa
trywał te sprawę, uwolnił wszystkich os
karżonych od winy i kary. Jedynie Plinz 
i Ryszard Kindel skazani zostali za nie
prawne noszenie broni, pierwszy na 100 
gid., drugi na 50 glu. grzywny.

SCHWYTANI NA GORĄCYM
Warszawa. Przed dwoma miesiącami 

do Heleny Romanowskiej (Karolkowa 62) 
przychodził w charakterze narzeczonego 
niejaki Franciszek Wolski, który skorzy
stał wreszcie z chwili, gdy właścicielka 
mieszkania była w mieście i wraz z przy
jacielem swoim Stefanem Kozwą okradł 
sublokatora Romanowskiej, Aleksandra 
Świstowa. Złodzieje wynieśli garderobę, 
biżuterję i zabrali 152 zł. gotowizny. Za
wiadomiona o tym fakcie policja zapisała 
do protokółu, co jej podano i na tern spra
wa ucichła. Okradziony świstów nie mógł 
jednak odżałować swojej straty i wolne 
chwilo poświęcał na spacery, by upolować 
znanego mu z widzenia narzeczonego-zło- 
dzieja. 27 bm. wreszcie natknął się na 
Wolskiego w chwili, gdy wraz z kolegą 
wchodził do domu nr. 36 przy ul. Chłodnej, 
i niezwłocznie zawiadomił komisarjat po
licji, skąd nadbiegli wywiadowcy i rozpo
częli poszukiwanie złodziejów. Okazuje 
się. że przybyli w samą porę, bowiem obu 
złodziejów przychwycono w momencie, 
gdy świdrowali przy drzwiach do mieszka
nia Bolesława Gawlickicgo. Obu złodzie
jów osadzono w kozie.

WYROK ŚMIERCI.
Wilno. Sąd okr. w Wilnie jako doraźny 

wyrokiem z dn. 26. stycznia 1926 r. skazał 
na mccy art. 49 i 453 k. k. na karę śmierci 
Franciszka Jacznika lat 30. Skazany Jacz-

UCZYNKU. nik w nocy na 10. grudnia 1925 r. w Zauł
ku Lidzkim w Wilnie w celu pozbawienie 
życia wykonującego swe obowiązki służ
bowe posterunkowego Policji Państwowej 
m. Wilna Józefa Mokrackicgo zadał mu 
nożem 8 uszkodzeń ciała, lecz zamiaru po
zbawienia życia Molyackiego nic dokonał 
z powodu od niego wcale niezależnych,
gdyż zadane Mokrackiemu uszkodzenia 
cielesne okazały się ciężkiemi, lecz nie po
zbawiły go życia. Obrońca skazanego 
wniósł prośbę o ułaskawienie Jacznika 
P. prezydent Rzplitej prośbę tę odrzucił 
wobec czego wyrok śmierci względem ska* 
zaneg9 wykonano.

POMIMO ŚWIĘTA M. B. GROMNICZNEJ 
wydajamy naszą gazetę jak zwykle, jak
kolwiek objęteść dzisiejszego numeru jest 
nieco mniejsza.

Chodzi nam o to, aby czytelnicy nasf 
otrzymali, o ile tylko możliwe gazdę re
gularnie i pomimo święta poszk.Miowaat 
nie bylL

Prosimy jednak Szanownych Czytelni
ków, aby i o nas pamiętali i starali sit 
zjednać nam nowych czytelników.

„Gazetę Narodową“ można zamówić 
każdego czasu tak na urzędach poczto
wych jakoteż w administracji nasze; 
(aćrcse: Gazeta Narodowa Toruń — l*o- 
morze, ul. św, Katarzyny Nr, 4).
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Poradnik gospodarczy.
POTRZEBA RĘCZNEJ UPRAWY ZIEMI.

Dzielnym środkiem poprawienia stanu 
drobnych gospodarstw byłoby użycie usil
niejszej ręcznej uprawy w gospodarstwie 
wiejskiem..

Patrzmy na fabryki w miastach, jaka 
lam praca od rana do nocy; robotnik na- 
jąwszy się do pracy, jeżeli nie chce miejsca 
i stałej zapłaty stracić, nie śmie ani dnia 
bez. przyczyny opuścić, nie śmie do roboty 
przyjść później ani odejść wcześniej, za
nim sygnał dadzą. — A ten robotnik bie- 
rze tylko zapłatę za sw^ pracę dzienną; to, 
co on wytwarza, nie jest jego własnością, 
idzie na zysk właściciela i kierowników 
fabryki. — A gospodarz -wiejski? Gospo
darz ma ziemią własną, na niej dla siebie 
pracuje; — to, co wytworzy, co osiągnie z 
tej ziemi, jest jego własnością, z którą ro
bi, co chce, spożywa sam lub sprzedaje, by 
zato różne potrzeby swoje opędzić. Praw
da, podatki są wielkie i nieraz cały skro
mny zysk na nie idzie i na procenta od 
długów, ale też tem więcej powinno cho
dzić rolnikowi o najlepsze wyzyskanie 
swego czasu, swej pracy; toż on pracuje 
dla siebie i swej rodziny, a każdy większy 
wysiłek może mu przynieść więcej zysku. 
Tymczasem ileż na wsi czasu tracą ludzie 
na próżno i iluż przez to korzyści pozba
wiają się dobrowolnie!

Jest w jednym kraju zamorskim przy
słowie: „czas to pieniądz“ — tam ludzie 
umieją każdą chwilę zużytkować i żyją też 
w dobrobycie. Gospodarz wiejski w tam
tych krajach ma nie tylko na wyżywienie 
dostatnie, ale nawet na porządne statki 
domowe i nieraz na kupno książki. Mógł
by kto myśleć, że tam ziemi o wielo więcej, 
tymczasem nie; ziemia jeszcze droższa, 
niż u nas i trudniej tam o nią. Ale patrz
my na ich uprawę roli i porównajmy ją z 
naszą; tam taki wieśniak belgijski czy fla
mandzki pracuje cały rok z całą usilnoś- 
cią, nie odkłada żadnej roboty na później, 
urnie gospodarować, zna swoją ziemię i 
prawie, że wszędzie własnemi rękami prze
wraca i uprawia. W takiej Belgji n. p. al
bo Flandrji, krajach bogatych, żadnych 
sztucznych drogich maszyn ani narzędzi 
nie używają drobni gospodarze, ale zato u- 
prawa ręczna jest w użyciu i daje. większe 
Korzyści, bo żadnem narzędziem tak do
brze roli nie spulchni i nie uprawi, jak 
ręcznie łopatą. Prawda, dużo to pracy i 
czasu kosztuje, ale lepiej go nato użyć, niż 
bezczynnie gdzieś na jarmarku albo targu 
przemarnować. Ziemia staje się upraw
ną jak w ogrodzie i dwa, trzy razy tak wiel 
kie plony wydać może, niż po zwykłej li
chej uprawie kiepskim pługiem. Ręczna 
upraw a ziemi daje możność najlepszego wy 
czyszczenia roli z chwastów, wyzyskania 
każdego najdrobniejszego wyczyszczenia 
roli z chwastów, wyzyskania każdego naj
drobniejszego kawałka gruntu, choćby za
niedbanego dotychczas; na niej udają się 
najlepiej jarzyny czyli warzywa. Przęź 
jeden tydzień zryje jeden człowiek łopatą 
ćwierć morga albo więcej. Drobny gospo
darz, który konia do pługa nie ma, niech 
się nie ogląda za najmem, Ію lepiej chwy
cić się samemu do roboty, a plon urośnie 
bujny. Pamiętajcież o tem zawsze, że je
den dzień stracony bezczynnie nieraz wiel
ką przynosi szkodę.

BĘDZIEMY MIELI ZIMNE LATO.
Przepowiedniom można niewierzyć. 

Bądź co bądź one istnieją. A najwięcej 
przepowiedni jest co do pogody. Nie za
wsze są one pocieszające. I tak wybitny 
-znawcy pogody twierdzą z całą pewnością, 
•że lato 1926 będzie zimne.

Rok 1816 był prawię zupełnie pozba
wiony słońca w letnich miesiącach, a rok 
1815 pod względem atmosferycznym wyka

zywał wiele podobieństw do roku 1925. Za
równo w r. 1815 jak i 1925 zaobserwowano 
wielką ilość plam słonecznych na słońcu. 
Istnieje zaś teorja meteorologiczna, wedle 
której nagromadzenie większych komplek
sów- plam słonecznych na słońcu pociąga 
za sobą słabsze promieniowanie ciepła.

Anormalny rok 1816 przejawił swe skłon 
ności już w. kwietniu. Wszędzie ziemia by
ła jeszcze pokryta wysokim śniegiem. Na
wet w czerwcu padał śnieg, podczas gdy 
maj odznaczył się silnemi opadami desz
czowemu Z powodu niepomyślnej pogody 
plony były bardzo marne, gorsze ud plo
nów w tak zwanych suchych latach. W 
niektórych okolicach nie było poprostu 
mowy o zbiorach. Cała Europa, jakoteż 
i północna Ameryka ucierpiały wskutek 
tego tak wyjątkowo zimnego lata. Rów
nież w Rosji i północnych okolicach Azji 
zbiory były' bardzo małe.

Obecnie przeżywamy znowu okres nara
stania plam słonecznych, które dochodzą 
do maksymum swoich rozmiarów, osłabia
jąc przez to promieniowanie słońca. Jed
nocześnie przepowiadają, że na wiosnę w 
r 1926 zimne prądy i wodne z głębi mórz 
wydostaną się na powierzchnię i ochłodzą 
znacznie atmosferę. Te wszystkie fakty i 
przypuszczenia stanowią podstawę przepo
wiedni, że rok 1926 będzie rokiem chłod
nym — być może powtórzeniem r. 1816.

UPADEK ROLNICTWA W ANGLJL
Statystyki roczne angielskiego mini

sterstwa rolnictwa wykazują, że w roku 
192> ilość ziemi uprawnej zmniejszyła się 
o 12100t) akrów, włączając w to przestrze
nie zajęte łąkami Ilość ziemi przeznaczo
nej pod uprawę wynosiła 10 682 000 akrów 
łąk J5 0730UV, czyli razem 25 755 000 ak
rów l*od buraki cukrowe przeznaczono w 
roku 1925 — 55 000 akrów, wobec 22 400 w 
r. 1924. Ilość ziemi przeznaczona pod upra
wę zbóż zmniejszyła się o 45 000 akrów, 
wynosząc 1 499 700 akrów; ,cyfra ta jest 
najniższą, jaką zanotowano od roku 1904. 
Jedynie uprawa jęczmienia zwiększyła 
się, najmując 1318 000 akrów, t. j. o 3.00 
akrów więcej, niż w roku 1924. Przestrzeń 
ziemi przeznaczona pod uprawę owsa wy
nosi 1 868 000, co stanowi zmniejsznie o 
170000 akrów; jest to cyfra najniższa od 
roku 1888. Pod kartofle przeznaczono 
493 000 akrów, tj. o 60 000 więcej, niż prze
ciętna 1905—1914.

GIEŁDA PIENIĘŻNA (AW).
Warszawa, 3. 26 godz. 10. Dol art 7.35

NOTOWANIA ZIEMIOPŁODÓW 
W POZNANIU
w dniu 3 II. 1926

2n 100 kg. loco stacja załadowcza.
Żyto w 19 25-20 25
Pszenica- * w 32.00 - 34 00
Jęczmień * * ‘2 00 - 21.00
Jęczmień browarowy * w 21 00—23. 0
Ojwics w * 19 25-20.25
Mąka żytnio 70% * e 31 25—32 25
Mąka żytnia 65° . * * 32.75-33 75
Mąka pszenna 65% * ♦ 52 00—53.00
Ospa żytnia • * 13 50 1 4.50
Ospa pszenna • * 15.00 16.00
Płatki ziemn. • T • 13 00-14 00
Groch polny • * 28 00-29.00
Groch Viktorja - * 35 00- 39 00
Seradela- w 21.00-14 00
Łubin niebieski- * * 13.00—15.00
Łubin żółty - * 16.00—18 tO
Koniczyna żóha * \ * 50.00-55.C0
Koniczyna biała * * 185.00 — 245.00
Koniczyna czerw. iN • 1Ò5 00-210.00
Koniczyna szwedzka * • M* 175.00-19500
Słoma żytnia luźna * * 1 80 - 2 tO
Słoma żytnia prasowana W 2.85-3.05
Siano luźne * * 6 35 - 7 15
Siano prasowane • • 8.60- 9.60

Tendencja spokojna.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Notowano dnia 1 lutego 1926.

Złoty.........................................................................71.25
Dolar - " - ■ - * ' -5 20
Marki niemieckie - - -12 «25

Sprawy paszportowe.
Z Urzędu Wojewódzkiego otrzymujemy 

następujący komunikat:
Rozporządzeniem Ministra Skarbu, wy- 

danem w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych z dnia 22. XII. 1925 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 133. poz. 949) w celu wy
konania ustawy z dnia. 17. VII. 1924 r. 
(Dz. Ust. Rz. P. Nr. 69. poz. 672) w sprawie 
opłat za paszporty na wyjazd zagianicę, 
wprowadzono dla osób, udających się za
granicę w celach przemysłowo-handlo
wych dwa rodzaje paszportów ulgowych 
(zezwoleń na ponowny wyjazd):

1) na jednorazowy wyjazd za opłatą 
25, — zł. i

2) paszporty wielokrotne (t. j. upoważ
niające do wielokrotnego przekro
czenia granicy bez onowiązku każ
dorazowego uzyskiwania zezwolenia 
na ponowny wyjazd od władz I-ej in
star j i ) — za opłatą 150, — zł.

W myśl par. 2. wspomnianego wyżej 
rozporządzenia — odnośne paszporty ul
gowe (tak jednorazowe jak i wielokrotne;, 
oraz zezwolenia na ponowny wyjazd, są 
wydawane przez władze administracyjne 
I-ej instancji (starosta, prezydent miasta) 
na zasadzie zaświadczeń Wojewódzkiego 
Wydziału Przemysłu i Handlu.

Z należycie umotywowanemi wnioska
mi o wspomniane zaświadczenie należy 
się zwracać bezpośrednio do Wojewódz
kiego Wydziału Przemysłu i Handlu. Do 
wniosku winna być za.wsze dołączona o- 
pinja Izby Przemysłowo-Handlowej (Izby 
Rzemieślniczej, ewent. Izby Rolniczej), co 
do konieczności wyjazdu zagranicę i u- 
dzielenia ulgi paszportowej, oraz kore
spondencja handlowa lub inne odpowie
dnie dowody, jak rachunki, faktury, de
klaracje celne, listy przewozowe itp (któ
re się po przejrzeniu zwraca), uzasadnia
jąc konieczność danego wyjazdu, wzgl. 
potrzebę udzielenia paszportu wielokrot
nego.

W celu powstrzymania firm od wno- 
szenia nieuzasadnionych podań, które nie 
będą mogły być uwzględnione, zaznacza 
się, że z obu rodzajów ulg paszportowych 
mogą korzystać jedynie osoby, które na
leżycie udowodnią konieczność czy to je
dnorazowego czy wielokrotnych wyjaz
dów zagranicę, przyczem celem ich wyjaz
du muszą być sprawy, mające szersze zna
czenie gospodarcze. Ulgi będą bezwzględ
nie odmawiane, o ile z* dokumentów bę
dzie wynikało że chodzi o sprawy drobne, 
które bez specjalnych trudności mogą 
być załatwione w drodze korespondencji 
wzgl. jeżeli zamierzone transakcje są 
sprzeczne z polityką gospodarczą państ
wa, (sprowadzanie artykułów zbytku, lub 
artykułów wyrabianych w dostatecznej i- 
loAci w kraju i szkodliwych dla produk
cji krajowej i t. p.). Należy dodać, że o 
zaświadczenia, na uzyskanie paszportu 
wielokrotnego mogą się ubiegać tylko fir
my, będące rzeczywiście w stałym kontak 
eie handlowym z zagranicą.

Podanie o zaświadczenie paszportowe 
wraz załącznikami winno być zaopatrzo
ne w należytą opłatę stemplową (podanie 
2 zł., każdy załącznik 40 groszy, korespon
dencja handlowa, wzgl. inne dowody, prze 
syłane za zwrotem, żadnej opłacie stem
plowej nie po<llegają), poza tem należy do
łączyć zapasowy znaczek za 2 zł. do zaś
wiadczenia.

Rozmaitości. ,
KRADZIEŻ DYPLOMATYCZNA.

Jedno z pism monachijskich donosi, 
że między lylibrili a Moskwą niemiec
ka poczta dyplomatyczna została ot
wartą, poczem zapieczętowaną fałszy- 
wemi pieczęciami. Ponieważ rząd so
wiecki odmawia zadośćuczynienia żą
danego z tego tytułu przez rząd nie
miecki, wspomniany incydent miał wy 
wołać napięcie stosunków między Mo
skwą a Berlinem. Poseł niemiecki w 
Moskwie, bawiący obecnie w Berlinie 
wyjechał wczoraj do Moskwy.

„Tägliche Rundschau“ podaje na
stępujące szczegóły ze źródeł miarodaj
nych:

V\ spomniana poczta dyplomatyczna 
została wręczona niemieckiemu inży
nierowi, jadącemu z Tyflisu do Mo
skwy, który włożył ją do swego baga
żu. W Moskwie kolej oddała mu bagaż 
dopiero po dwóch dniach reklamacji. 
Po otwarciu kufra okazało się, że za
wartość pocztowa została w pewnej 
części wyjęta i zastąpiona innemi pa
pierami.- Poselstwo niemieckie złoży
ło natychmiast protest u rządu sowiec
kiego, który zaprzeczył temu, jakoby 
władze sowieckie brały udział w po
wyższym wypadku. Rząd niemiecki za
żądał przeprowadzenia ścisłego docho
dzenia.

SENSACYJNA CHOROBA.
Z Bostonu i donoszą, iż sensacją 

świata lekarskiego całych Stanów Zje
dnoczonych jest niesamowita choroba, 
która nawiedziła okolice miasta Kitte
ning. Przeszło trzystu ludzi przez 
jedną noc s.tało się łysymi, a kobiety 
obudziły się z lśniącemi czaszkami 
bez włosów.

Lekarze zdołali stwierdzić, że jedy
nie osoby w wieku od 19 do 30 roku ży
cia ulegają tej ęhorobie. Dziwnem jest 
również, że ludzie dotknięci częściowo 
łysiną, stali się kompletnie łysymi. 
Mikroskopiczne badania włosów, po
chodzących z rozmaitych głów, pozwo
liły lekarzom odkryć nowego mikroba, 
żyjącego na głowie ludzkiej.
«aiwwwiiei«^^

Wesoły kącik.
U FOTOGARFA.

Fotograf po dokonaniu zdjęcia: Iłe 
sztuk fotografji czcigodnej małżonki sza
nowny pan dobrodziej raczy zamówić?

Mąż: Ani jednej!
Fotograf: Dlaczego tedy pan kazał się 

żonie fotografować?
Męż: Chciałem przynajmniej raz w 

życiu ją zobaczyć, gdy zrobi przyjemny mi
nę i uśmiechnie się...

OSTATNIE SŁOWA KARCIARZA.
Pewien karciarz był konający. Siedzą

ca przy umierającym żona jego westchnę
ła: „Jakże dużo czasu zmarnowałeś przy 
kartach!“ „Tak — jęknął umierający — 
na tasowanie kart.

WŚRÓD KUPCÓW.
— Powiadam panu, interes idzie pod 

psem. Od kilka lat dokładam rok rocznie 
po kilkanaście tysięcy złotych.

— Niech pan zwinie.
— Az czegobym żył?

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki

Druk, i nakładem Drukami Toruńskiej, 
* T A w Toruniu.

4ХЭШ?

K2407 firmy

Prima węgiel górnośląski I 
z kopalń Gieschego (d4396 

oraz koks hutłl.czy po cenach коп- ■ 
kurencyjnych (koncernowych) 
ofiaruje z t e r m i n o w ą dostawą

Äü Tta Wo Stórnolląskle Towarzystwa
W!* IC* WtS Węglowe z o. a. w Katewizach * 
filja w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 34. Teieiee Ш s 
Spreedei w^gla lto»cer»«A Gleiche Sp. А. В

J. A. Baczewski, Lwów 
korzystnie do sprzedanie.

Oferty do biura ogłoszeń „Par“ Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 11, pod № 4.

Większa ilośl likierów
Konkurs.

Okręgowy Związek Kas Chorych na Województwo Poznańskie 
i Pomorskie ogłasza niniejszem konkurs na stanowisko d4630

dyrektora biura
któryby stosownie do statutu urzędniczego Związku posiadał wyższe 
wykształcenie prawnicze lub eKonomicźne albo wykształ
cenie średnie ogólne względnie średnie zawodowe (maturę) i conaj- 
mniej jednoroczną praktykę w dziedzinie ubezpieczeń społecznych 
w szczególności zaś ubezpieczenia na wypadek choroby.

Kandydaci, którzy odpowiadają powyższym warunkom, cieszą się 
dobrem zdrowiem i liczą nie więcej jak 45 lat, zechcą zgłoszenia wraz 
szczegółowym życiorysem oraz odpisami świadectw nadesłać na ręce 
Przewodniczącego Zarządu niżej podpisanej instytucji najpóźniej do 
20 lutego rb.

Okręgowy Związek Kas Cborycłi 
na Województwa Poznańskie i Pomorskie 
w Poznaniu, Patrona Jackowskiego nr. 32.

Druki żałobne Druk r.iia fórurtszia T. A.

! Zarząd hotelu „Trzy Koron?“ i 
zawiadamia uprzejmie P. T. 
±e od 1-go lutego

i ÈedZiB Küßfölbwat Z2S90ł OlflZnZDÏ I
S Kuchnia warszawska. Obfity bufet. Smaczne ciastka ;

Ceny przystępne. d4678 i'i
Z poważaniem i1 i

Wł. Sadowski,

Ustawa л 
o ochronie lokatorów 

do nabycia w administracji 

Słowa Pomorskiego, 
Toruń, św. Katarzyny 4.


